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Zaostrzenie stosunków polsko - czeskie
Po Sejmie.

 ̂ r , W ARSZAW A. 8 sierpnia.
Sejm się rozjechał. Ostatnie posiedzenie za- 

Łenceone zostało burzą wewnętrzną, jaką posło
wie sacyanstyczir urządzili z racy* tego, że nie 
chciano odwołać b-ciuminutowego ograr iczema 
F-zomówień, gdy chodziło o tak ważną sprawę, 
la k Kasa Chory oh, o której m iał (lecz nie rnógł 
ihówić poseł w łościański Potoczek. 'Wiadomo, 
^ ..w łościan ie  do Kasy Chorych nie żywią mi 

P łacić  na doktora dlfa parobka lub dziew 
ki, tego ieszez© chiopski rozum pojąć nie moze.

Pamiętne są dnie, kiedy na posiedzeniach 
kornisyi sejmowej, gdy sprawę ubezpieczenia ro
botników roliweh rozpatrywano, rhłopi wszyscy, 
W-k jeden, począwszy od endekó#, skończyw
szy na. piastowcach, w ołali: „nie chcem a“. Wo-

wyraźnie: „nie ch cen ia!" — a w ?krzyku tym 
który nieomal nie doprowadził do „rękoczvnow“ 
2 przeriwnikami (nasi towarzysze) — czuć było, 
tuychai było — ową potworną ciemnotę, którą 
kiedyś kapitalnie określił Daszyński, mówiąc pod 
adresem piastowców* że „czuć was jeszcze po
tem niewoli.

Wieś polska zaprawdę jes t jeszcze sob- 
loowska. Na palcach można wyliczyć chłopskich 
aft misiów.. 1 aczkolwiek już dziś'.nie można tw ier
dzić, jak przedtem., „byle polska wieś zaciszna,, 
byle polska wieś spokojna" — jednak wieś nasza 
to jeszcze taka gleba, strasznie niezaorany łan, 
często ugór, po którym z tfporem zaczynają cho
dzie pługi z E, S . .li. i JY.yzwolenia.. nasz czer
wony pług — jeszcze nie zupełnie do prki 
na tym  gruncie się nadaje. W prawdzie posiada
my stosnniu, wpływ. na. związki robotniKow rol
nych, afc wszystko to jes t jeszcze rzccsti słabą.

,',Ivapela“,,| jaką  nasi posłowic, wespół z 
onpeerowc.ami, urządzili — zrobiła swoje. Poseł 
Potoczek mówić nie mógł, a  p. Trąmpczyński niej 
wiedział .go ze sobą i ze sejmem począć’. — aż 
wreszcie trzeba pyk) posiedzeme przerw ać i 
wwdalić posła Liberm ana, jako najgorętszego 
muzykanta, na jedno posiedzenie...

Obecnie w, sejm ie — cisza. W czoraj odbyła 
się ostatnia komisya, mianowicie wodna, pod 
przewodu. Iow. Hausnerą — i przyjęła ustawę, 
wodną, m ajacą poważne znaczenie dla kraju, 
jako decydująca o losie komunikacyi kanałow ej, 
która interesuje w. pierwszym rzędzie państwa, 
mające 2 tianu handlowe stosunki, uzależnione 
obecnie od odbudowy tego w szystkiego, co nam. 
Wojna zniszczyła i od rozbudowy logo, czego 
nam budów7 ać nie pozwalano w przeciągu -stu 
p-ęćdziesięnu la t nmwoli, której skutki do dziś 
czujemy we Wszystkich dziedzinach życia pol
skiego. Ta niew7ola zuieprawila pokolenie, po- 

. zostaw iła nas w tyle poza tnnyitflji i jeśli" dała 
cokolwiek, co historya zapisze na korzyść naszą 
— to jedynie IHeraturę narodową, przesyconą 
m ęką i psarem cierpienia zbiorowego, które zna
lazło wryraz w poezvi naszych romantyków' i iob 
.spadkobierców' — tragicznych W yspiańskie!) i 
ż a ło b y  w iejących Żeromskich.

Następne posiedzenie sejmu ma być zwołane, 
dopiero wc wrześniu. Ale dziś, gdy to piszę, 
wneWusefT, roaeszlA, sig pogłoska, dotąd nie

M o ż l i w o ś ć  p r z e s u n i ę c i a  t e r m i n u  w y b o r ó w .

"WARSZAWA, 10. sierpnia (Teł. wł’,). 
„Przegląd wiecz.“ donosi. Wobec rozszerzanych 
przez prasę prawicową pogłosek1 o odroczeniu 
terminu rozpisania wyborów, stwierdzić n a
leży, że pogłoski te na razie nie m ają  żadnej 
racyi

Termin rozpisania wyborow zostanie ogło 
szony w majbfiższyeh dniach.

Pidobno .panuje przekonanie, że wyznacze
nie przez s°jm  tenninu w7yborów na 5. listopada 
było meodpow-ednie i niezgodne z postanowie

niami ustawy przechodniej, któija określenie fet 
minii wyborów pozostawia władzy wykonaw tzej',

Odnośną rezolucyę sejmową tu aza się jako 
desytferat Sejmu a nie za bezwzględne postano
wienie, obowiązujące rząd. Możliwe, że na. sku
tek porozumienia stronnictw z rządem co do 
ustalenia aktu wyborczego przesunięcie terminu1 
wyborów nie feży poza zakresem moż/iwuści.

(Wiadomości te podajemy na odpowiedzial
ność wspomnianego wyżej nisma warszawskiego 
-  Red.).

O s t r z e j s z a  p o l i t y k a  1

WARSZAWA 10. sierpnia, ĆTel. wł.). 
Poseł polski w.gPradee Piltz przybył do W ar
szaw y i konferow ał-z mim spr. zagr. Karatów i- 
czem

Według zasjągniplych infom iącyi woboosla- 
nowczego bojkotu przez Czechy piaw polskich,

P o l s k i  w o i t e c  C z e c h .

także ze strony poJskiej zacznie się polityka 
ostrzejszego tonu.

W kolach politycznych panuje przekonanie, 
że próby ugodowe z Czechann całkowicie zban
krutowały, wob^c lego poseł Piltz ustąpi zc sta
nowiska. 1

A u s t r y a  o d d a  je s i ę  p o

.WIEDEŃ.. 10 sierpnia (Pat.). „Deutsches 
\ oiksblatl iw iaduje się, że rząd auslrvackr 
wysłał do Loridynu notę, w której ofiarowuje 
rządon, koalicyjnym admmistraeyę ^ustryi w ra
zie jeżeli Austrya nie otrzyma natychm iast po-

id k u r a t e l ę  k o a l i c y i  ?

mocy finansowej. Ta nota, ja k  podaje dziennik, 
wywołała w Londynie wielkie 'wrażenie. W yra
żano obawę, że później czy wcześniej z podobną 
propozycyą m ogłyby wystąpić również i Niemcy.

-----

P r t m i ę r  z d z r .a ja m ia  f i ę  z e  s p r a w a m i 
G d a ń s k a .

W ARSZAW Y, 10 sierpnia (fol. w ł)  Dziś 
popołudniu prez. ministrów7 Nowak przyjął ko-

mtsarza polskiego w Gdańsku p. Plucińskiego, 
z którym odbył dłuższą konferencję. Konferen* 
cya m iała na celu zajioznanie się mm. Nowaka 
ze sprawami Gdańska.

sprawdzona, że plenum ma być zwołane nie da
le j, jak 16. b. m.

Podobno przyczyną tego ma nyć spraw7a n a
szych 'granie w schód nich, -co do klóryfch sejnp 
na żądanie En Lent r, ma- zabrać głos ta k ż e .'

Z racyi lego, jak powiadają, m inister spraw 
zagranicznych ma wystąpić z odnośnem przed
łożeniem.

Posłowie rozjechali się,, a zwłaszcza szybko 
pędzili włościanie. Rzecz zrozum iała: w ołają 
ich pula, niesprzątniętc. Ale nmmmej szybko 
popędzili c i, którzy wprawdzie me m ają  co w 
polu zbiorau,, natomiast dbają o mandaty do 
przyszłego sejmu

Endecya — sypie dolarami, jak1 z rogu, na 
którym w.dnieje fila um iejących czytać napis 
dobrze znany: „Bóg — Ojczyzna -|- Paderewski 
-f- Trąm pczyński -f- Korfanty (jes t nas „500") 
-j- przywiezione z Ameryki „oszczędności na 
rodowrn1' (z Białych 'krzyżów7, z hodowli kur 
pani Heleny, ze sprzedaży cudowmych amuletów 
bogoojczyźnianyeh t„ p.).

„P iasty" m szyły1 z kopyta na wieś wilo- 
sową, raia.jową wałczyć o lepsze z tymi,’ ćO Się 
o chłopa będą ubiegali-

^W/yzwiobuiie.- [wydało mądra ouezwę, w,

kfórej powiadają, że do przyszłego sejmu po
starają się wprowadzić jiiknaj więcej swej inte
lig en cji, m ając na celu obsadzenie placówek? 
sejmowych, komisyi i trybuny plenarnej.

Komuniści także szykują, ńę do wyborów. 
Prowadzą a g ita c ję  jw  rejonach fabrycznych. A 
posiadają pieniądz moskiewskiego pochodzenia, 
robią energicznie,' w całe ntegorzej od endeków, 
klórzy w jiewnycli punktach m ają po kilku 1 kil
kunastu nawet płatnych agitatorów7.

rfasza parlya przyznaje sio otwarcie, że 
bogatą nie jest. Liczyć 'więc należy jedynie na, 
ofiarność robotniczą, wreszcie na ten kapitał 
(tnarksowski), ki Jory stanowią wuollde h asła  
pracy i wczwolenia z jarzm a wszechwładnego, 
etgo rynkowego, kapitału. g.

Życzyć sobie m-ożna, aby P. E. » . do przy
szłego sejmu mogła wprowmdzić jak  najwuęcej 

, eleineiitu Ucórczego, ludzi z głowami, którzyby 
wzorem Daszyńskich i Diamandów mogli być 
inicyaloranii’ pracy twórczej sejm u. A ten nieza
wodnie w7ze;jdxi4: ,pod ogidi.ym znakiem .człowieka 
fachowo, społecznie i politycznie, wy kw alifiko
wanego,1 co potrafi h y c n ie  tylko statystą :vzy 
giosow aauaoli. w J ,  D.

r—
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Po»ieGb2i»nie deleya^mr Rady mu&jskiej
PO D W Y ŻK A  CEN G a ZU.

Ciekawą pod względem formalnym sprawę 
rozpialrywa.no na. wczorajszem posiedzeniu de
n a r ó w  Rady m iejskiej, które było zresztą bar 
dzo nieliczne. Delegaci Pady są upoważruoni 
w ezzasie feryi załatw iać jedynie sprawy nie- 
cierpiące zwłoki. W obec tego, że na porządek 
obrad przyszła wczoraj sprawa podwyżki cen 
gazu r. tow. Majewski wyrażał wątpliwość, gzy 
delegaci Rady w liczbie 14 są kompetentni do 
uchwalania tak ciężkich sprav7, jak  Dodwyżka 
cen gazu, która obciąża tysiące konsumentów 
Delegaci jednak uznali,, że tę kompeiencyę posia
dają, 'bo podwyżkę cen gazu uchwalili.

Przed porządkiem dzi. nnyrr wczorajszego 
posiedzenia, któremu przewodniczył prez 
Neuman r. W eięszczyński przypomniał uchwałę 
Radv m iejskiej o podwyższeniu opłat cm entar
nych, podniósł jednak, że wicie osób, które przed 
tą uchwalą zamówiły pomniki lub grobowce po
niosłoby bez w łasnej winy szkodę jeżeli do
tychczas zamówienia nie zostały przez zarząd 
cmentarny wykonane. W obec tego mówca wniósł 
rezolupyę, by prezydyum m iasta w takich wy
padkach liczy lo stronom opłaty za grobowce i 
pomniki według dawnej, niepodwyższonej ta 
ryfy. Rczoluc-yę tę uchwalono.

Następnie r. Phifip piętnował niedołęstwo 
KomnsaryaUi dla zwalczania drożyzny, który od 
dwu miesięcy- nic nie rob1 i domagał się we 
wniosku nagłym, by prezydyum zw róć.ło się 
do rządu z żądaniem i

REAKTYWOWANIA KOM ISARIATU DLA 
WALKI Z DROŻYZNĄ.

Tow. r. Cbrystowsfci nawiązując do lej spra
wy rzur ił projekt,, by ' dla wywarcia większego 
nacisku na rząd, prezydyum m iata zaimcyowaio

ZJAZD MIAST I KOOPERATYW
celem wspólnej akcyi na polu aprowizacyi i 
zwalczania drozyzny.

.Mówca zarzucał, że ca ła  impreza z Komisa- 
ryalem walki z drożyzną była ze strony ówcze
snego rządu nieszczera, bo gdy różne działy 
ministerstw działały bez przerwy mimo prze
silenia, sekret.ar.yat kom isaryatu dla walki z dro
żyzną przez cały t.en fczas nit robił nic. Tow. 
Chrystowski wskazał dalej na bardzo eharakte-

CnOŻhK Zm w RW R  FCKOWflfl LONDYN- 
SKKICH.

PARYŻ 10- sierpnia (Par) Specyałny kores
pondent „PeRt P ar i ' iu v ‘ donosi z Londynu, że 
L. Gćiorge wyraził wczoraj wieczór z całą swo
bodą zdani", jż  zerwa i e porozumienia jest pra 
waabp-odobiie, o ile nieu imione. L. George wy
raził io zdanie w wyr Jtou rozmowy, a zwłaszcza 
oświadczeń Pomna,rego złożonych w czasie śniada 
ma w ambasadzie, przy której to sposobności 
mówi premier francuski noiownie o korzyści 
wypływającej ze swobody działania. Premier an 
gieislki miał dodać, iż zerwanie wywołałoby żal 
żarówuo ze smony angielskiej jak i łTa.icuskiei, 
lecz ze względu na stanowisko zajęte przez Pu;n- 
earego, me wydlaje się L. Gcorgemu i inny wynik 
możliwym jak tyilco zerwanie. Informacye te za- 
komu ikowano zresztą niektórym przedstawicie
lom prasy angiellskiej.

DELEG AC I LO N D Y n SCY* O PU N K TA C H  F R A N 
CUSKICH.

LONDYN. 10. sierpnia.. (P a t). Havas. jTlo- 
dzina 22.40). Rzeczoznawcy finansowi zakoń
czyli redakcyę sprawozdania, które zostanie z ło 
żone na jutrzejszem  posiedzeniu konferencyi.

Wedle tego sprawozdania wszyscy delegaci 
doszli do porozumienia co do zastosowania n a
stępujących środków proponowany cli przez 
Pom carego:

Komitet, gwarancyjny pobiera 28 prac. dewiz 
zagranicznych uzyskanych przez Niemcy za to
wary wywożone za granicę. Sum a stąd uzyskana 

♦ y n ie s ie  około 120 mifin row marek w złocie. Po

rystyczny objaw , że mianowicie do końca sierp- 
nLa m ają kooperatywy i zarządy miast zwrócić 
wszystkie kredyty państwowe ale równocześnie 
spółki handlowo-rołnieze, a więc spółki produ
centów otrzymują od rządu pożyczkę 400 m ilio
nów. Jednolita agresywna postawa zarządów 
miafst i 'kooperatyw może wywrzeć silny wpływ 
na r^ąd.

R . Zawojski domagał się, by m iasto żądało 
zniesienia szkodliwego urzędu wywozu i przy
wozu oraz by interweniowało u rządu o otrzym a
nie zakazu wywozu zboża, tłuszczów, ja j itp.

Wnioski powyższe uchwalono Inna rzecz, 
jaki będzie tego skutek.

Z porządku dziennego r. WixB[ referował 
sprawę

PODWYŻKI CEN GAZU
motywując tego potrzebę nadmierną podwyżką 
cen węglń, górnośląskiego. Mówca proponował 
pocfwyżWę za metr kirlt?zny po 120 mk dla mo
torów po 110 lńk

Tow. Majewski protestował przeciw tej pod
wyżce ze względów form alnych i zasadniczych. 
Miar.oc r i e  skonstatował Draic kompletu na sek- 
cyi finansow ej, którą t.en wniosek uchwaliła, 
dialej wyraził przekonanie, że mc nie stoi na 
przeszkodzie, by sprawę tę w najbliższych mz ty
godniach uchwaliła pełna Rada m iejska.

Innego snąć zdania była reszta delegatów, 
bo wielu opowiedziało się za podwyżką.

Tow. ChrystowsKi podniósł, że gospodarka 
gazowa powinna być ta k  prowadzona, by w za
kładzie były zapasy, węgla, wtedy nie byłoby się 
zaskoczonym podwyżką cen węgla. Nie koniecz
nie zreszlą należy ratować się podwyżkami, 
gdy tymczasem można sięgnąć do kredytów ban
kowych.

W tej sprawie przemawiało jeszcze kilku 
rnow rów, poczem podwyżkę uchwalono w myśl 
wniosku referenta przeciw glosom radnych so- 
cyałistycznych. *

Po referacie r. W ereszczyuskieąo uchwalono 
przyznać kotmieiowi poinćcy zdemobilizowanym 
oficerom -mbwen cyc w kwocie 300.000 mk.

Załatwiono jeszcze parę drobniejszych 
spraw — poczem prez Neuman posiedzenie 
zamknął.

w zło iie. RrzeCiOzirawtcj .'rar.cuski,’c J j j  ski i włuski 
z wyjątkiem angielskiego przy jęli z pewnerni za
strzeżeniami projekt, speeyalnego ipndafkowa- 
nia węglu z niemieckich kopalń państwowych 
(podatek z ce ł przyniesie 87 miilonów) oraz pro
jekt rozszerzenia kontroli nad lasam i państwo
wymi na lewym brzegu Renu.

PARYŻ, 10. sierpnia (Pat.). Havas donosi 
z Londynu: Sprawozdanie rzozoznawców stwier
dza niedojada do porozumienia w sprawie granic 
celnych nad Renem  oraz kordonów” celnych o- 
raczaiących zagłębie Ruhry. 'lakie propozycye 
francuskie ustalono ze względu na trudności. 
Zestawienie ich w praktyce w ten sposób po
mimo, wysiłków w kierunku pojednawczym 
mogłoby sprawę francuską doprowadzić do 
tego,, że wbrew wTasnej wol‘ Francya roz
pocznie dzieło na w łasną rękę. \V kolach przed
stawicieli państw sprzymierzonych na konfe- 
reneyi panuje pogląd, żp w tym kierunku zarzą
dzenia francuskie spotkałaby się w praktyce z 
wielkimi trudnościami.

Marchlewski na czele agiłaeyi anti- 
pois&iej

RYGA, 10 sierpnia. (P a t ) Do pism tutej
szych donoszą, że prezes delegacyi sowieckiej dla 
prowadzenia układów z Japonia, Marchlewski, 
odwołany został z Dalekiego Wschodu. Wediug 
łych inłormacyi ma on stanąć na czele agitacyi 
skierowanej przeciwko Polsce.

Rzad włośni na usługach reakcyi.
Obstrukcya faszysiów  na posiedzeniu Izby.

RZYM, 10. sierpnia. (Pat.). Na wczorajszein 
posiedzeniu Izby de Facta w'yglosił expose,^ 
przyjęte ono zostało na ogól spokojnie, W 
chwili gdy premier mówił o wojskń, faszyści u- 
rządzili dwacyę pod adresem obecnych w loży 
przedstawicieli wojskowości. Socyahści zacho
wali się  zupełnie biernie

RZYM, 10. sierpnia. (Pat.). Popołudniowe 
posiedzenie Izby było rfiezwykjle burzliwe. W 
czasie przemówienia deputowanego komunistycz
nego Beposi, który uzasadniał ostatni strejk, 
faszyści wszczęli wielki hałas, niedopuszcza 
ją c  komunisty do zakończenia przemówienia. 
O bstrukcja faszystów trw ała przeszło godzinę. 
W ciągu tego czasu socyahści zachowywali zu
pełne milczenie. Prezydent Izby de N icoia nie 
mogąc przywoiać- faszystów do porządku, za
wiesił posiedzenie. Przerwa trw ała godzinę.. 
Opróżniono wszystkie trybuny z wyją!kiom  pra
sowej. Po wznowieniu przemówienia deputowany 
Beposi dokończył swego przemówienia wśród 
bezustannych okrzyków faszystów. Zabrał na
stępnie głos premier de Facta, protestując prze
ciwko mowie deputowanego komunistycznego,! 
jako apoteozującej strejk. Mowa de Facty  wTywo
lała owacyę faszystów

RZYM,, 10. sierpnia. (Pat.y W . B. K. Na 
dzisiejszem posiedzeniu 'zby wToskiej deputo
wany Beposi oświadczył, /,e masy liędą zmuszo
ne bronić się z orężem w ręku. Przemówienie 
to wywołało wielką wrzawę wśród faszystów^ 
którzy nie dopuścili do tego, aby Bejrosi datej 
przemawiał. Jeden z posłów zagrozu strzela
niem, io' ile Beposi będzie chciał dalej mowie. 
Prezydent Izby przerwał wobec tego obrady, 
poczem zarządził opróżnienie galeryi.

 «•«---

i *
Poczta lotnicza \»arszaw a-$iedeń.

.WARSZAWA, 10 sierpnia (Pat.) Minister
stwo poczt i telegrafów kom u n iku je: Z dmem
10 b. m. wznowi ono pocztowo-Iotniczą komu 
nikacyę między W arszawą—Wiedniem a Buda
pesztem. Przeloty w obu kierunkach odbywają 
się codziennie. Oplata dodatkowa za przewóz 
wynosi połrojną kwotę zwykłej nateżytosci pocz
towej obliczonej według polskiej taryfy zagra
nicznej.

 ■ ---
Straszne skutki taifunu.

LONDYN, 10 sierpnia Reuter. Ja k  donoszą 
,,Tim es“ z Hongkong, podczas tajfunu szaleją
cego koło Swatau miało stracić życie '5 0  000

Strejk robotników rolnych 
w Poznańskiem.

Od kilku dni trwa w całem Poznańskiem 
i na Pomorzu strejk robotników rolnych.. Nie
mal na całym tym oDszarze ustała praca. Strejk 
proklamowało Polskie Zjednoczenie roboimkow 
rolnych prowadzone przez N. P. R.

Płaca robotników rolnych stanowi zaledwie 
połowę poborów pobieranych przez robotników 
rolnych w b. Kongresówki, którzy je  uzyskali 
w zbiorowej umowie zawartej przez kiasowy 
związek w Warszawie ' Ponieważ wówczas Zje
dnoczenie N. P Rowslcie nie cbciafo się do tej 
umowy przyłączyć, skazaio robotnikow na nędzę 
i dzisiejszą ciężką walkę.

Próby ministerstwa pracy doprowadzenia.do 
ugody pozostały bez rezultatu. Obecnie za po
mocą wojska i aresztowań usiłuje się stłumić 
strejk. Na kilku folwarkacn przyszło do strze 
lanmy, ’ od której zginęło kilku robotników, 
Przeprowauza się masowo aresztowania, zam» 
knięto sekretarza Zjednoczenia Ciszaka. Obszar
nicy w swej zaciekłości wolą zaprzepaścić zbio
ry, niż zaspokoić żądania strejkujących.

---------------1

K onferencya londyńska,
zatem nałoży komitet sekwestr na dochody z ce ł
niemieckich obliczone na 300 mtlionow m arek jlu az i. Około 10 miast jest częściowo zniszczo

nych
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Teatr żydowski dyr. S M GIMPEL 
Jagiellońska 11. OoScinne r Trapy wł oskiej.

D iiJi, w  p ią te k  11 s ie rp n ia  o  go d 2 , 7 '3 0  'w ieczorem

d z i M  i  s r o c
T ra g e d y a  w  3 a k ta c h  z p o z o sta łe j p o śm ie rtn e j sp u ściz n y  
Sz. A n -sk ieg o . O p raco w ał A. K acy zn e. R c iy s .  L . K a iliso n

Jutro w sobotę 12 sierpnia br. o godzinie 730 wieczór.

T r u d n o  b y r  Ż y d e m
Komedja w 3 aktach z prologiem Szolcm-Alejchema.

Reżyserował L. Kadison.
Bilety sprzedaje się codziennie od godziny 11—1 i od 4'—7 w ksic.garni „Betb !srael“, Jagiellońska 15 codziennie o j ' godz 7 wieczorem, w sobotę od 11 przez cały dzień

i niedzielę od 11—2 popoł. i od 5—8 wieczorem w kasie teatru — Kierownik trupy M. Mazo. *046

W sobotę ania 12 sierpni* o godzinie 3 popołudniu 
po cenach zniżonych

Ns docraniczu dwóch światów
(DYBUK), Legenda dramat, w 4 aktach Sz. An-skiego.

Endecya o czyn*e zb ro jn ym  le g io n ó w .
Rocznica 6. sieTpnfa rxfbiła .się w pismach 

endeckich wzasWjwftm echem Roi się tam od in- 
symiacy , rzucanych metyl ko na twórcy te] ro 
cznicy P łsud-slkiego, ale wprost na samą ideę 
walk. o niepodległość Czyn legmaowy był njepo 
trzeow  Bo i po co ?  Warszaw&ka „Gazeta po 
ranna*‘ zapewnia swoich czytelników, że

„j-eśfi w momencie iikwicfacyi wojny Polska na
leżała do grona narodów zwycięskich za 
wdtzięicamy tzo przewidującej i wytrwałej po 
li tyce tych wszystk; ch ugrupowań po? kich, w 
ira ju  i zagranicą, kióre po’itykę Korr.Letu Na 
rodóu. ego pop erały. To też na kongrec' j  wer 
Salskim reprezentował Polskę nikt inny, jeno 
Dmowski i Paderewski1'.

Szkoda tylko, że to pi&emko brukowi nie 
ma odwagi przyznać, że Polska powstała w b r  f  w 
ż a m i e r z a n i o t n  i nadzieji Dmowskiego i jego 
zwolenników, którzy jak przedl- obrazem świętym 
klękaJi przed odezwą M:kołaja Mikoła.iewŁ-za, (car 
bardzo znacząco milczał), obiecującą zjednoczenie 
poIskj pod berłem cara! Dalej Dmowscy i Grab 
scy w marzeniach swych nie szli. I gdlyby nie 
błogosławieństwo losu, czy jak d\a Rosy’ orze- 
klenstwo. gdyby Rosyi nie była przeżarta gangre
na, gdyby rewolucya nie była zm.otłia carów / 
gdyby silna carska Rosya mogła daltej walczyć 
oo stronie ententy, Polska byłaby się stała „zje 
dnoozDną" prowi-icy ą rosyjską, i żaden Lloyd 
George czy Wilson nie byłby pokierował spra 
'ye polską wbrew wolii Rosyi. A Dmowski był 
figurką zbyt sponiewieraną, by się z nim ktokol
wiek :: czył. z.byt pamiętna lest jego haniebna rolfi 
w r. 1906, kiedy *o oliarny niósł swą pomoc car
skiemu iuir.ist.rowi Wittemu w zgiiiCceTi :u rcwolu- 
cyi lub jego występ denuneyatorski w r. 1905, 
kiedy to w czasie wojny rosyjsko- japońskie, kon- 
spiracya polaka próbowała porozum.eć dę z Ja  
por ią. Nawet zagramcą o takich rzeczach wie
dzą.

Wogóle rola etwJecyi w czasie u i elki ej wojny

FELIKS ZASA8SKI.
30

Zmierzch króla stworzenia.
PO W IEŚĆ FA N TA S TY C ZN A .

Pochyliłem się nad mm i pocałowałem go 
w czoło...

— Htilaią szatani w wozach piekielnych... 
Dyabeł światu panuie i zakrywa przed niebem 
piekło na ziemi! — szepnąiem do ucha o b łą 
kanemu.

Powstałem. Zacisnąłem pięści.
kołnierz, stojący przy katapulcie, przyskoczył 

naraz ku obłąkanemu, rozpiął mu kołnierz na 
szyi i nim się spostrzegłem, szerokim nożem 
rozpłatał gardło nieszczęśliwca..

— Ulotnił 1 Przez niego wszyscy pogimemy !
— Masz słuszność! — krzyknąłem i szablą 

"ąbnąłem w kark mordercy...

'XV./ '
W azbestową zbroję zaszyci, na niedostępnej 

skale czekamy... *
Dynamitem rozbity w około stok góry... 

Prostopadłe nas bronią ściany...
Wciągnięto na górę drabiny.
Ptakiem nie rakiem do nas sie dostać!
Zczerniałe od dymu straszydło pod moją 

.wierdzę podeszło

była tak haniebna, że lepiej, zaprawdę, żeby się 
nie brata oo krytj-ki tej części narodu, Która 
uznała, że jedynie czyn zbrojny jest drogą do 
wyzwolenia. Bo krytyka fcn przynosi jej tylko 
kompromilacyę. Weźmy taki „Głos Narodu", któ
ry uroczyslfeść 6. sierpnia, odważył rię nazwać 
„galówką" i takie wysnuwa reflieksye-

„Carska Rosya sławna była ze swych urzę 
dowych galówek. Obecnie w Polsce ,ęi właśnie, 
którzy wyśmiewali owe galówki, sami je urzą
dzają".

Alez organ „kafoTrcki" sam siebie pobiją.
Właśnie w tych rosyjskich galówkach brali udział 
najbliżsi przyjaciele „Głosu Narodu" a ci „co 
je  sami obecnie urządzają", hic tylko wyśmie
wali je, alle mieli pogardę dla jej polskich ucze
stników

To coś gorszego
„Rzeczpospofita" lubi się bawić w statystykę 

i hisloryę. Nic posiada się z gniewu, ze „w uro
czystości prywatnej", jak odważnie nazywa ro 
cznicę 6. sierpnia orał udział Naczelnik Pań- 
stwla i ubolewa, że

„izaszczytu tego (udział Naczelbka Państwa) ,|Rzplta 
nie dostąpiły pcz-eziaż żadne inne obchody i 
zjazdy żołnierskie; ani tych, którzy we Lwo
wie broń dla s ie tL , zamiast spokojnie ją  „fa
sow ać" w magazynach austriackich (') musieli 
sztuka po sztuce wyrywać z rąk ukraińskich;
Kici tych, którzy do Dowbora- Muśni/kiego j 
czy Że!: gowskiego, czy na Murmań, ctalbko na 
obczyźnie, przebijać się musieli z narażeniem 
na śmierć okrutną z rąk band bolszewickich; 
an: wielu, wielb innych".

Jeżeli id/i*’ o Lwów^ to „Rzolta" skompromi
towała się fałszerstwem, bo nikt i my, tylko. Na
czelnik Państwa udekorował osobiście miasto 
Lwów orderem ;,Vi”tut: m ilitari" i brał udz’(ał 
w rocznicę odbicia Lwowa.

„Rzp-lta" lubi nie tylko statyr/tyłcf t hisloryę,

lubi ia’KŻe denuncyacyę. Nie mozf etenuneyowa i 
siadem Dmowskich przed pachołkami carskimi 
Demiracyuje więc przeć, enientą. Ten ucfridł Na
czelnika Państwa w uroczystości legionowej, to

„przecież to są rzeczy niesłychane1 W ten spo
sób zv,ierzehnlk polskiej armi przypomina swsta- 
łu, a szczególnie naszym Sprzymierzeńcom to, 
o czem oni ńSjchętirej chcialioy raz już zapo- 
m tie ć : swoją rolę w czasie wojny, w obozie 
j-ch .nieprzyjaciół".

„Rzplta" uważa, że rzesza legionistów w r. 
1914 to jakaś trzooa barania, która nie zdawała 
sobie sprawy dokąd idzie, bo pisze: (

„Ten bezkrytyczny sentyment zbioiowy, to  pra
gnienie serdeczne przelewania krwi dla Polski 
tę tęsknotę ze polskim mundurem J Ó 2 e f  P i ł 
s u d s k i  w y z y s k  a ł  w t. 1914 d la  s w o i c h  
p la n ó w  aby się całemu narodowi narzucić 
na d y k t a t o r a  (!) Dziś, tracąc oparcie w; 
narodzie, do tego sentymentu zwraca się, po
nownie o poinOC(? )S

JRzpłta" rozprawia się z mową Naczelnika' 
Państwa, wygłoszoną w Krakowie i zaczepia je 
go słowa: „...W, z a bor za ausrryaicfkim, i rosyjskim 
Każdy wierzył swemu panu./", oraz ustęp o R a 
dzie Stanu", któną Piłsudski nazwał sławetną".

twierdzi, że „ je j"  ludżfe nie służ/fi 
jswemu panu" bo za ,,tę w iarę" Dyli wiezieni 
i prześladowań,

Koma z rzędem temu, ktc znajdlzie endeka,} 
który szedł w zaborze austryackim (przeć woj
ną) przeciw woli Austryi, a w  Rosy' przeciw wolt 
carskiej.

A już iCO się tyczy Rady stanu, której Rzplta 
się tan wypiera, to przypomnieć się ; odźi, że z 
rąk rady regencyjnej, zabierali się endiecy z Glą- 
bmsktm do rządzenia w Polsce, tySfto wypadki' 
z -oku 1918 zmioiły ion z powierzdin;.

Skradajcie złoto na Skarb Naród.

Leci już na nas rózga zie lona.
Parzy azbest...
Żyjemy...
Tli się trawa, płoną katapulty, dym wlecze 

się no skale...
Świsnąłem
Czterysta rąk chwyciło za liny druciane
Krew na moich wargach.
Świsnąłem po raz drugi
Brzękły łańcuchy dćwigni żelaznej.
Zrąb skały runął w przepaść, za nim drugi 

i trzeci.
Okrzyk tryumfu wzbił się pod niebiosa i co

raz dalej poruszał falę uciechy...
Przygniotłem machinę!
Świst przeraźliwy drżenie wywo,ał w liściach 

drze. w.
Ostrzegał karzeł karła i wzywał pomocy...
Czarne machiny świszcząc i zionąc dymem 

iskrami nadciągały ze wszech stron.
Burzę ściągnęliśmy na swoie głowy.
Chłód uczułem w kościach.
Przystanęły dziwotwory, raki, żółwie, jaszczu

ry, w hezpiecznem oddaleniu od mojej wa
rowni.

Dwadzieścia czarnych upiorów skierowało 
swój wzrok na skałę grożącą im zmiażdże
niem.,.

Ściemniło się... Nadchodziła noc.
Machiny — raki powstały z ziemi... Tkwiły 

nieruchomo aż do pojawienia się gwiazd...
W czarne machiny patrzyliśmy wciąż i dręt

wiały nasze nerwy...

Łagodne dźwięki popłynęły w powietrzu...
Zamknąłem powieki.
Żałosna muzyka widziadeł rozrzewniła mie...
A kiedym spojrzał w kotwicę, ujrzałem smu

gi świateł srebrzystych...
Zakrążyły blaski w dolinie.
Nagle dźwięk trąb i huk kotłów wstrząsnął 

powietrzem...
Grzmią trąby coraz potężniej... w jedną smu

gę laczą się blaski.
Wije się po ziemi wstęga ognista-..
U uczą kotły, dźwięczą trąby, roztacza się i 

zwija swe kręgi wąż płomienisty...
Zwolna opada huk kótłów i tiąb, coraz leni

wiej wije się wąż...
Czuję śmiertelne znużenie...
Ołów mam na powiekach...
Słyszę co raz słabsze brzęczenie... Zasy

piam...
Ostry syk wyrwał mię z uśpienia.
Krew uderzyła mi do głowy, serce rozsze

rzyło S'Q boleśnie
Ogień w piersiach... Lód od kolan po 

stopy...
z-ebra rozciągnęły się gwałtownie, oddech 

utkwił w krtani tężcem mięśni zaciśmęiej...
Tysiące ostrych igieł wbiło się w naprężo

ną skórę czaszki
Upiorna głowa węza dyszy nad krawędzią 

skały
(C. d .-n .t  i
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J t f o w i n t f  z  a n t a .

Lw o* t l  sierpnia, 

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE
P ią te k  „ l-ra w d a * d ram at
S o b e t t  * P e lik a n  ‘  tr a m a t.
N ied z ie la  .P r a w d a "  d ra m a t.
P o n .ed z ia Je K , w to re e , S r o a a , cz w a rte k , p ią te k  » R o m a n s*  

Mtuka
W e  w s z y s tk ic h  p rz e d s ta w ie n ia c h  g o śc in n e  w y stęp y  pp. 

I. Ł o lsn ie j-G ro sse ro w e j i S t . W y so c k ie j.

Początek przedstawień o godzinie 7 3 0  wieczór.
Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 

wozy tramwajowe do użytku Publiczności we > szysiKićh 
kierunkach.

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ
G ośem n.t w y stę p y  w  T e a tr z e  ży d . G im p la  Ja g ie llo ń s k a  11

D ziś , w p ią te k  11 s ie r p n ia  o god z. 7 '3 0  w ie cz o rem , 
„ D z ie ń  i  n o c " ,  tra g e d y a  w  3 a k ta c h

J u t r o ,  w  so b o tę  12  s ie r p n ia  o  god z. 3 p op oł. po c e n a ch  
z n iż o n y ch  „ T ru d n o  b y ć  Ż yd em  ko m ed y a w  3 a k ta ch .

Ju tr o  w  so b o tę  12 s ie r p n ia  o godz. 7 ’30  w ie cz o rem  „N a 
p o g ran iczu  d w u ch  ś w ia tó w "  (D y b u k ), leg en d a d ra m a ty c z n a  
w 4 a k ta ch .

M AŁE COLOSSEUM ,
-w ogrodzie Jardisn de Paris, Teatynska 14.

Lodzi ennie przedstawienie o 8 wieczorem. 
Nowy program

  -
.MAŁOPOLSKI ZAKŁAD ODZIEŻY z całą 

stanowczością odpiera zmyślone, a  w riektórych 
dfc.l cruijkaieh poi ieszczone wiadomości, jakoby 
■miano zamiar zamknąć należącą dc tego Zakładu 
fahrykę ubrań z powodu żądanej podwyżki płac 
za robociznę. Pogłoski te z gruntu są fałszywe! 
Zadaną pociwyżkę przyznano robotnicom iwz d. 
3 b m,. i fabryki, jak cały wogole ManopołeiLi 
Zagład Odzieży pozostaje w pełnym uchu.

Z FUNDACYI Dr. A. LACHOWICZA nadane 
będa stypendya po sto ao dwustu tysięcy marek 
rocznie. Bltzsze warunki na tablicy ogłoszeń w 
Tymczasowym Wydziale Samorządowym we
Lw owie.

NA DOCHOD Polskiego Związku Artystów 
Widów skowycłi odbędzie się w piątek 11 bm. 
w Cyrku A. Cłniselfego gaiOwe przedstawienie 
ze swoimi i zaproszonymi artystami Senzacyę bu 
dzą kuplety, oaspiewane orzez ludwikowskiego 
na koi i u

PREMIERA „PRAW DY" CZAJKOWSKIEGO.
Dziś, w ipiątek dlafe Teatr Wielki sztukę niezwy 
kle id ekawego autora Czajkowskiego p .’ t. „Praw
da", 'której treść osnuta jest na motywach od’- 
biegających od! realizmu życia coaziennego. Tak 
modny dziś spirytyzm w „Prawdzie" odgrywa 
również wyminą rolę Obie znakomite artystki 
Irena Solska Grosserowa i Stansław a Wysocka 
mają ogromne pole db popisu w tej sztuce, obie 
też stwarzają r ieprześcigrioae kreacye, które na 
pnw.no pozostaną długo w pamięć widzów. — 
„Prawdla" powtórzona będzie następnie w nie
dzielę.

BIAŁA - LIPNIK - CZARNI. Mafeh powyż
szych drużyn odbedzie się w po-.ieaziałek 14 
i wtorek 15 hm o  godiz. 5 po poi. na bo sku TZR.

NADMIAR FILOLOGÓW Skutkiem obecnej 
reformy szkolnictwa średniego^ ograniczającej 
znacznie ' naukę języków klasycznych, wytworzył 
rię nadmiar nauczycieli fio to g it klasycznej Nau 
iczyciełe ci bądź obejmują posady w administra- 
■ryi szkolnictwa, oądż pecya Szują sie w innym 
przedmiocie, gdyż zagrożeni są utratą posady.

ZWIĘKSZENIE TABORU KOLEJOW EGO 
Rzad polski zawarł transak ryę w sprawie nabycja 
od' rządu Stanów Zjednoczonych 7-500 wagonów 
węglarek i piat form 30-tonowych, co równa się 
22.500 normalnych wagonów lO-ionoyych. Dzięki

na przestrzeni Warszawa - Praiga, Warszawa 
Strassburg, Warszawa - Paryż, a po wznowieniu 
komunikaty i k> iczej z Austryą i Węgrami Ldk 
ze ńa przestrzeni Warszawa - Wiedeń i Warsza 
wa - buctapeszt potrójna kwotę zwykłej optaty 
pocztowej wedłuig taryf, ao zagranicy, przyczem 

. me uwzględnia się nalieżyiośtu ubocznych, nip za 
połażenie, reoepis zwrotny i t. p W obrocie z 
Czeichosłówacyą i Węgrami uważa się czasopis
ma, wy syłane za opłatą ryczałtową, jaico druk . 
Przykłady. Za list po;ia eony ważący 20 gi db 
Paryża należy pobrać 100 mk w znaczkach pocz 
towydi, 150 mk w gotówce; za taki sam list db 
Pragi — "DO mk. w znaczkach pocz i 120 mk. 
w gotowce+ za gazetę p^enumerot, ana i opła
coną ryczącowo db pragi. wbzącą 30 g r , należy 
pobrać tylko nalleżytość dodatkową w "wysokość. 
30 mk (3 X 1 0 )

KURSY 'WALUT Na giełdzie ofieyaine* we 
Lwowie płacono wczarai za 1 db'ara 6800—690p, 
dbl. karuad, 6800, marki niem 6C25—8‘25, Keje runu 
55—58, liry włoskie 28J, franki franc 540, fr. 
belg. 500, fr. szwajc 1250, kort czeski 3 165, kor 
austr. stemp'1. 0T1, ft. szierą 29.50C mkp.

CENY ZBOŻA. W czoraj a a  giełdzie zbożo
wej we Lwowie żądiano. za 100 kg. pszenicy ze 
żfrorów 1922 18-000—18.500, żyta z b. it  14.000 
db 15.300, jęczmienia z ub r. 23.00u- -23 ‘200 mk. 
Innych rodzajów zbóż nie oferowano.

(:) Z TARGU MA RYNKU LWOWSKIM 
OdyDy ktoś, nieznający Dlizei stosunków, spo- 
glądnął na obraz targu lwowskiego na naszych 
placach, zwłaszcza na rynku, pomyślałby nie
chybnie: „cóż za obntość ziemiopłodów, zatrzę
sienie warzyw, owoców, orgie kwiatów; tu na- 
pewno ceny są nizkie wobec tej ogrom nej po
daży1' Rzeczywistość wyprowadziłaby go jednak 
rychło z tego złudzenia. Prawda, że targi zalewa 
piękna czerwień wiśni, porzeczek, mann, że Dię- 
trzą się stosy ogótków  grzybów, potężne więzie 
maichwi, pietruszki, przeróżnych doiodnych wa
rzyw, że urodzaj okazuje Się bogaty, jednak sto
sunek tej obfitości do cen jest poprostu nienor
malny. Rzadko, bardzo rzadko się zaarzy, iż 
sprzedająca, chcąc pozbyć się towaru przed 
zamknięciem targu, zgodzi się na mniejszą za- 
Dłatę ku wielkiej uciesze gospodyń,- najczęściej 
jednak ceny są „stałe", w przeciągu naturalnie 
jednego dnia, gdyż nazajutrz pojawia się nieuza
sadniona zwyżka. Czasami znów jakaś niezbyt 
„uświadomiona", w sprawie cen wieśniaczka roz
łoży swói towar i sprzedaje wedle własnej kal- 
kulacyi, tak dalece różniącej się od innych, że 
wieść o taniości w przeciągu krótkiej chwili 
ściąga woKoło niei tłumną rzeszę, rozchwytu
jąca „niezwykłe" wiśnie, grzyby czy ogórki...

KŁOPOT Z MĄKĄ AMERYKAŃSKĄ. Firma 
Litzau i Sp. w Gdańsku nadesłała do jednej 
Łrrny we Lwow ie 2 wagony mani pszennej. Po 
wypieczeniu pewnej i ości pieczywa z tej mąki 
okazało się, że jest oma w smaku gorżka. Po zba
daniu cńemicznem okazało :i? , że mąka ta za- 
wiefa 10 pre wyk! Wobec tego mąkę tę zaikwe- 
styorowano i sprawę xidano do rozstrzygnięcia 
sądowi, gdyż firma gdańska rości sofcie prefen- 
sye. mniemając jazoby ją chciano skrzywdzić.

POŻAR NA ZAMARST YNOWIE. W czora, w 
nocy 'przy ul. Lwowskiej 45 poczęła p‘łonąć szo
pa M. Wemibauma i FeJdhofa Straż pPżama przy
była na ibmjsce i ogień ugasiła Spaliła się owa 
szopa z dużym zauasem węgia drzewnego, oraz 
uległ uszko dzeniu budynek sąsiada W Bazylie wi
eża. Szkoda znaczna.

OBŁAWĄ ZA ZŁODZIEJAMI. W czoraj poii- 
cya urządziła w mieście obławę za wałęsającymi 
-się yłodżiejamj Ujęto i osadzono w areszcie kil
kunastu znanych poheyi osobników W spelkmee 
„Koityka" przy pi. Solsk;eh ujęto 6-ciu mężczyzn 
grających w „gusta"; między nimi Wolfa Raw 
nera, który kierował grą. Skonfiskowano talię 
kart i | 8-700 mk. z „banku"'.

Prezes korpcracyi krawieckiej
e g z a m i n u j e ,

Już pisalLŚniy o  oseb i vej metodzie wyszu
kiwania roi i 3 źróaet ni sprawy,ch dochodów przez 
obecnego przew. korpiracyi krawiecki3j p, S o ł
tysa. Z kol robotników krawieckich zwracają 
nam uwagę i że p. Sołtys z egzaminów na cze
ladnika zrobił prawdziwą paroayę. Sprowadzono 
wszystko c o  bezpłatnego zrooienia gar r nur u przez 
czeladnika, faktycznie żadnego egzaminu nie ma; 
dirug-' podpis na świadectwie składa maister, któ
ry ani kandydam, ani wykonanej przez niego ro 
boty na oczy nie widział. Dawniej takie e gzami na 
skłu-dało się w Instytucie Techno'ogicznym, była 
jakaś konusya, w której zasiadali i i obotuicy.

Dziś końporacya stara się napełniać pracow
nie samymi praktykantami, bo to  taniej kosztuje. 
Że robota wykonana jest pod psem, to nic nie 
szkodzi Wmę zwali się na robotnika, który ubra
nia wcale nie szył.

Pan prezes Sołtys robi samymi chłopcami, 
r majstrowie masowo fabrykuj a czeladników, aby 
po wyzwoleniu nie dać im więcej roboty. Przy; 
mujfc się już diziewrJzęta dc krawiectwa. Na pat 
taetwię ociera się dziś wiele warsztatów kra 
wieckićh, a za ubrania bierze się horejidalne 
sumy, bo rzekomo robotnik drogi.

Do stosunków w zawodzie krawieckim po 
w inny wejrzeć władze, oostaramy s,ę zaintereso
wać tą sprawa wojcwódżtwo, T o  tak dalej być 
nie moż* t !*}

i ■#>>
Ą ózrte.

WALKA O TYTU Ł INŻYNIERÓW ROLNI
CZYCH, W Krakowie, jak donoszą, wybuchła 
walka o tytuł inżynierów rolniczych dla afcsoi 
wentów stuayum rolniczego. Od pewnego czasu 
na wydzjale rolniczym Uniwersytetu Jagielloń
skiego panuje zwyczaj, że absolwenci tego stu- 
dyum używają tytułu inżyniera, roszcząc sobie 
do niego prawo po zdaniu czwartego egzaminu 
panstwowegu. Władze uniwersyteckie natomiast 
ogłaszają, że tytuł ten absolwentom nie przy
sługuje Zdaje się, 'że zatarg teu oprze się 
wkońcu o ministerstwo oświaty.

URODZAJE TEG O RO CZN E NA WĘGRZECH. 
Ostatnie sprawozdanie urzędowe węgierskiego 
ministerstwa rolnictwa podaje, że tegoroczny 
urodzaj pszenicy obliczany jest na 1 1  7 3 (1.000 
cctnarów metrycznych (w roku ubiegłym —■ 14. 
340.000 c. m ) z.yta — 5.000.000 c. m. (w r. u. 
— 5.880.000 c. m ), jęczmienia —  4.390.000 c. 
m. (w r. u. 4.o6b.000 c. m.) Zbiory owsa w r. 
b. przewyższą zbiory zeszłoroczne o 130 tys. 
cet. metr. W wyniku gorszych urodzajów nastąpi 
zatet* ' zmniejszenie eksportu zboża z Wę
gier

Zamordowanie posła jugosłowiańskiego 
na tie pontycznem-

GRAC, 10 sierpnia (Pat.). BK. „lagespost" 
donosi z Belgradu, że we wsi W arnia nad Dry- 
ną wczoraj w nocy zamordowany został poseł 
radykalny Gaw-rełowicz. Morderstwo to ma pod
kład polityczny, Sprawców nie ujęto,

— ----

SPRAWA BEZROBOCIA W  ANGLII
LEEAFIELD. 10 sierpnia. (Pat.) Powołane zo

stały ao życia 2 kornisye do zbadania kwesty! 
bezroboba w Anglii Przewodniczącym jednej jest 
L. Geo^ge, -ugiej zas sir Alfred' Mami. Pierwsza 
Komisya rozpatrywać będż1 i oprawę nezrobotia 
z punktu wid zebu; ogólno- państwowego, d'm- 
ga zas zajmie się wyszukaniem praktycznych 
rodkow celem przeciwdziałania bezrobociu,

 -
NA HZŁCZi iPOKOJU-

BERLIN. 10 sierpnia. (Pa(() W dniu 20. b 
miesiąca odbędzie się jy  Berlinie manitestacy? 
na rzecz pokoji. Mamfesiacya ta zorganizowaną 
została przez komisyę związków zawodowych w 
Berlinie i miejscowych kartel powszechnego związ
ku zawo.-0 .vego pracowników łącznie 2 org&nize- 
cyami obwodowymi socyalistów większosci i so
cjalistów  ntezaiieżnycii

transakcyi tej zażegnany będzie w znacznej mie
rze istniejący obeeri? niedobór wagonowy, szcze 
gólnte w zwiążku z potrzebami Kopalń przemysłu 
górnośląskiego. Wagony zostały nabyte na kredyt 
i:fugty ernibowy na dogodnych warunkach.

OPŁATY ZA P R Z lSY L K I POCZTY LOTNI
CZEJ. Od 1 sierpnia br. wynos opłata dóaatko 
wa zsd przew uz przesyłek ustowycłt Stonoilotaim

UUJ1\I A/T W I - * *  w
KWESTA Beri Kar.mol talmudysca, A Ozy, 
Lobman w pasażu Feinerów zbiera!i datki na t  
czek na szkołę talmuitĄistów. DM braku zezwe 
ni a na kwestę policya skonfiskowała hliok skł; 
kow y , t  którego okazuje się, że wielu ofiar odls 
cow wpidcito kwoty od 1.000—18 000 mk.
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dawniciegc we Lwowie poleca T o w . n a p ty jp y w i dla ich djleei k s  ą ik r  s zk fim e  
do s s k ć f &p*ecinitifi i p o tf -s z e ^ in i ch , ksi^tkl naukowe, społeczne i poi yc^ne,

pouti©ś<!i i b&IM.

rew olta rzeźnik^w  we Lwowie.
Z W arszaw y nadeszła wiadomość, że grono 

hurtowników str«ra się w urzęduj; 'wywozi i przy
wozu o zezwolenie na wywoź 5.000 świń za gra 
fueę, pom mio że zasadriczo wywóz jest wabro 
niony. Nad tą „iprośoą * w urzędzie tyrp trwaja 
narady, a państwu grozi nowa orgia drożyzny 

Obecnie już rzeźnóy we Lwowie rozpoczęli 
'grę na wzi ost cen mięsa wieprzowego. W o 
statni.rii dr.• ach wstrzymaj jię  masowo <xr wy
rębu mięsa, wskutek czego okazał się brak 
tłuszczów i mięsa w lr i iście.

W jak zuchwały sposób izeźnicy to czynią, 
Świadczy o tem następujące zajście: Wczoraj w 
hali targowej przy piecu Bernardyńskim trzech 
tylko rzeźrików^ a to Bezwiński (nr. budki 23),/ 
Woliński (8) i Tariioszewski •przedawah mięso 
wieprzowe po oe-nacn wytycznych. Inni

RZEŹNICY OTOCZYLI ICH LADY
i poczęli w tęrufojanski sposób obrażać wymię- ( 
nionych, choęc zmusić i ca co  przerwania spiże 
dąży, lub do pobierania wyższych cen; Budkę 
BezwińStyego o b l ę g a ł o  o k o l  o 30 r z e ź n i

Groźba strajku piekarskiego
we Lwcwśe.

Wczoraj wieczorem pod przewodnictwem rad 
Hagisti atu p. Kwiatkowskiego odbyły się per 
traktacye delegatów zrzesionych pracowników 
piekarskich z przedstawicielami ma]Strów piekar
skich. i

Na wstępie prze voinlezący majstrów ;:i?kar 
słu;rh p. Schirmer sprze-iitoił się, aby w obra-Jaeh 
brał udział sekretarz i delegat Związku robot
ników piskarsł i :h, ale p. Kwiatkowski przekonał 
go, że jest w błedżie, poczt m rozpoczęto dys 
kusyę.

Majstrowie piekarscy zgod>i’i się na postu
laty robotników gwarantowane ustawą i to jest, 
na 8 godziany dzień pracy, odpoczynek niedziel
ny 1 pracę tylko dzienną,

Przy punkcie zme im a  Drący akordowej .— 
jak tego kategorycznie domaga |ą sa| roootricy — 
powstała' dłuższa dyskusva- Cześć majstrów ;,ą 
dała tyrko pewnej guarancy’ wypieku określonej 
kości pieczywa. Trzedi zas właścicieli „ząnuych" 
piekarń, w których ciasto godzirtai.ni ,,rośnie", 
żądało pracy akordowej,

Przeastawi ciele rocotrików słusznie argu
montowali, że praca akordowa log c a : i i  nie da 
się pogodzić z 8-godzinnyni dniem pracy, której 
przed wojna nie było. Anord przy wypiekaniu 
pi iczyw-a odbija si? na iego jakośei, co jest ze 
szkoda dla publ rzwośc , niszczy zdrowie robol- 
pika i jest s?koc‘ tv,y dla ogółu piekarzy, którzy 
tej „wojennej" fabrykacja nie praktykują, Robot 
niey słusznie podnoszą, że zapłaty żądają tylko 
ra godziny pracy, a nie mogą cierpieć z powodu 
ricpraktycznych urządzeń lub braków w urzącze- 
Lzeniach piekarri

Wobec różnicy  ̂ zdań pomiędzy majsrtamt a 
robotnikami pertoaktaicye Drzerwano. Dziś mają 
rie zebrać majstrowie piekarscy dla omówienia 
sprawy akordu zaś w sobotę wieczorem odbędą 
się ponownie pertraktacyc w Ratuszu, k+ór-s osta
tecznie zadecydują o  zgodzie lub ewentualnym 
streijku, któryby już od przyszłego tygodnia za
czął się w tym zawodzie.

Kwestyj wynagrodzę tia za oracę również nie 
załatwiono

Żądajcie „Dziennik Ludowym.

ków . Zagrożony wezwał posterunkowego dó o- 
brony. Wówiczas rzeźnik Jan Szczerba począł 
wykrzykiwać p o i adresem policy ant a i władz 
obelżywe słowa. N,m przybyła wzmocniona pa 
troi po’i yjns, „odważny" Szczerba ulotnił się 
wraz z zo'eganii,

Rzeźni .y, wstrzymujący się od wyrębu mięsa 
twierdź ą, że

CZYNIĄ TO Z POLECENIA RORPOFACYI
Władze wjnny energ,czele zabrać się do tego 

teroru paskarzy. Oce brać tym panom uprawnie 
nia przemysłowe i wskazać orogę na Batorego, 
a bezczelność spokojni eje.

Zajścia te świadczą najlepiej, do jakiego 
stopnia rozwydrzenia doprowadziła różnych pas 
karzy pobłażiwosć włącz. Właczom warszaw
skim nie wolno uaouśeić dio wywozu świń za 
granicę. W u * czas bowiem okazałby się zupełny 
brak mięsa ale fudbośei w kraju, a drożyzna 
wywołałaby groźniejsze jeszcze obje wy niezado
wolenie głodnych konsumentów.

0 mieszkania dla uczestników 
„Targów Wschodnie!?41.

Kwesty* przygotowani# odpowiednich kwa
ter ti£ czas masowego zjazdiu uczestników II. 
Targów Wschodnich we wrześniu^ nastręcza Biu
ru nueszkaniowemu znaczne truaaości skutkiem 
zn.nomej w stosunku do zapotrzebowania liczby 
zgłoszonych wolnych pokojów Pomimo wysokich 
utón ną cel ten pre ‘i m i no wianych odnośn i apel 
wystosowany do mieszkańców mi ista spotkał się 
z pewną rezerwą, spov notowaną jak słyichać. oba
wą, c jy  zgłoszone pokoje nie zostaną następnie 
przez Magistrat na inne cele zarekwirowane. Aby 
rozwiać wszelkie w tym kierunki’ obawy Pre 
zydmm miasta w rozlepionych przea ki ku dnia
mi plakatach zapewnia z całą stanowczością, iż 
pokoje zgłoszone dla gości Targów Wschoan:ch 
nie będą w żadnym wypadku , rekwtzycyi pob
iegały.

Jest to zresztą rzeczą samą przez się zrozu- 
m.ałą, gdyż wszyscy zdają sobie doskonale z 
tego sprawę, że odstąpienie części mieszkania 
na dini kilka-iaś'ie oelem udziaksnia gościny przy
jezdnym uezestrkom Targów uważać należy ra 
czej za chlubną oliare z własnycn wygód' ze stro 
ny mieszKancóWj którzy w ten sposób pragną 
tylko przyczynić się do powodzenia 1 argów

Komu zatem oobro naszego miasta leży na 
sercu niech możliwie rychto scieszy ze zgło 
szeniem wolnego pokoju w- Biurze mieszkaniowem 
Targów (ul. Scnatorskf G. parter), zwłaszcza, że 
sute wynagrodzenie dzienne w yznaezone przez. 
Tarzad Targów za pokoje oowinno być już wy 
starczającą do tego zachęta- 

-—■ --

Stosunek na kopalni nafty „Alfa“ 
w 3ypnsm

Robotnicy tu teif doznają od samozwańczych 
kierowmkow i różnych ptośkakiewiczów, który- 
mi są p Beru- d  kiarownik stajni i Woża&k z 
zawodu mtody wiertacz, który z protefcęj-fi i war 
cńołstwa piastuje urząo asystenta. Traktują on; 
rocotniKow starych i fachowych po grubiansku, 
przerzucają z miejsca nia miejsce a w końcu wy
powiada się 1 t-stkę Znalazłooy się takich dużo 
rzeczą- do ijsnotowamie

Mianowicie najbard ye; godnem napięsnowania

jest postępowanie z robotnikami placowymi przez 
p Be^wida, który zmuszę ich <ło pracj od 6-tei 
rano dto 6-tej wieczór i z wynagrocizedem za 8 
godiz Tenże panek aapomniał, że niedawno jeszcze 
był „bremzerem" na kolejce wąskotorowej i dho- 
dził*w  „hokpamofiach", a dżińej p-zez swoje 
łizuństwo i warchołstwo jest na stanca i ku urzę
dnika gospodarczego i myśli, że mu juz wszyst
ko wolno.

Ale cierpliwość rocotrików ma swoje granice 
i dziś iak wszechwładny pan, może wraz ze 
swym Kolegą tanim Kosztem dostać się z powro
tem na tę same wąskotorową Kolejkę, gdzie jesz
cze niedawno urzędował w randze „bremzera .

R o b o t n i c y .

Z kroniko kryminalnej.
M orderstwa z chęci zysku.

W  lesie na polance w okolicy Zabrza zna
leziono wóz, ‘zaprzężony w parę koni.

Na w-ozie leżał trup góiala, liczącego około 
60 lat, z roztrzaskaną głową Morderca , zdarł 
ubranie ze zwłok i skradł całą posiadaną przez 
zamordowanego gotówkę.

W Lapuzynie, pow brzeżańskiego, onegdaj 
nocą zamordowano przez uduszenie 64-Ietm ą 
Maryę Petruch Śledztwo policyjne ustaliło, że 
zbrodni dokonali Mikołaj Kowalski wraz z żoną 
Tońką. Powodem morderstwm był spór o parę 
morgów’ pola, które po śmierci Petruchowej 
miały pizypaść dzieciom Kowalsuich.

— —

Napady rabunkową.
W  lesie w okolicy Budy Stołowskiej pow. 

tarnobrzesiuego, onegdaj zrana napadło dwóch 
bandytów na P -le tn ieg o  Aleksandra Koszubskie- 
go. Bandyci zrabowali mu 5000 mk. i pół k ilo
grama słoniny.

KoszubsKi zdołał wyrwać opryszkoro owe 
500C mk. i zbieuz.

W  lesie koło Okocim ia onegdaj kilku ban
dytów napadło na handlarzy owoców J . Miku- 
ka i M. Necia. Opryszki związali sznurami swe 
ohary i zrabowali im prowianty, wartości 50.000 
in k ,, poczem widłami poianiii Miicukę i zrabo
wali mu portfel z kilkunastom a tysiącam i marek.

W  Krasnosiawie, pow śniatyńskiego, rozeszła 
się pogłoska, że nauczyciel Szymon Dziobaniuk 
otrzymał od swych krewnych z Ameryk, zna
czniejszą ilość dolarów. Zwabiło to bandytów, 
którzy poczerniwszy sobie twarze sadzą, wdarli 
się onegdaj nocą do mieszkania Dziobaniuka. 
Tu Bogu ducha winnego nauczyciela, jego żonę 
i służącą zbili w niemiłosierny sposób, doma
gając się dolarów, k t uych on nie posiadał. 
Ostatecznie zrabowali parę przedmiotów ze złota 
i kilkanaście tysięcy m arek. Na odchoanem 
strzelili kilka razy z rewolwerów, przyczem zra
nili służącą w ramię.

Przed Da*m miesiącami niejaki W owk, rodem 
z Zaleszczyk, zbiegł z więzienia stanisławowskie
go. Wowk zorganizował bandę, na czele której 
napadał na folw arki i leśniczówki. Poiicya one
gdaj urządziła obławę w lasach koło wsi Cy- 
gany i Tenesina. T u  natknięto się na bandę 
W owka, która powitała strzałami posterunko
wych. Przy wymianie strzałów W owk zginął 
od kuli, lecz koledzy jego zdoiali zbiedz przed 
aresztowaniem.

— »«♦ —--■
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W y ro k  śm ierci na 13 s o e y a l-re w o lu c yo n is tó w .
WYKONANIE W YRuKU WSTRZYMANE

RYGA. 10, sł&pmia (Pat.) Trybunał mosiciew- 
śki skaział na karę śmierci '±3 socyalrewoiiucyoni- 
stów% w tem dwic kobiety Vvszechrosyjsin central 
ny komitet wykonawczy zatwierdził powyższy wy
rok, postanaw iają Cedynie opóźnić jego wykona 
«ie.

RYGA. 10 sierpnia, (Pat.) Wszechrosyjsk? cen
tralny komitet wykonawczy zatwierdził wyrok w 
procesie rewo’ucyon-stów wstrzymując także wy
konanie wyroku. Jeżeli iednaik zaznaczę Wcik so- 
leyalrewolbcyoniśc' rie zaniechają kroków prze
ciwko komunistom, wyrok będzie wykonany nie
zwłocznie,

Uroczystość nauczycielska w Wilnie
Dnia 6. sierpnia święciło nauczycielstwo ziie- 

mi wileńskiej uroczystość połączeria się ze Zwią 
skien Polskiego Nauczycielstwa Szkol Powszc 
chnycn Rzeczypospol i te] Polsluej

Nauczycielstwo zebrane w liczbie około 400 
osób ze wszystkich powiatów ziemi wileńskiej 
związało się organizacyjnie przez założenie sze 
regu Ognisk we wszystkich reprezentowanych po
wiatach.

Uroczystość odbyła się w obszerneS sali „Ko 
ła Potek“ przyozdobionej kwieciem i zielenią. 
Wśród zebranych znajdował; się goście, jak: Ku 
j-ator szkolny p. Gąsiorowski, prezes Macierzy 
Szkolnej p. WęclawSki i inni reprezentanci Władż 
szkolnych, tudzież mstytucyi pedagogicznych i 
kuf tura lfryoh

Zarząd główny Związku Polsk, Nsucr Szk, 
Powsz. reprezentowali Prezes St. Nowak, Zyg
munt Nowicki i poseł Smulikowski wiceprezesi' 
i ezionek Zarządu głowitogo p. St. Naimola. Ze
branie zagaił miejscowy nauczyciel p Chróście- 
lewski, który wskazawszy cel uroczystości, 
wzn ósł okrzyk na cześć Rzeczypospolitej i Na
czelnika Państwa J. Piłsudskiego. Przewodniczą
cym zebrania obrano p. Dąbrowsk'ego, który za
wiadomił o powziętej uchwale w dniu 29. 7. i 
5. sierpnia nauczycielstwa ziemi wileńskilej, zgła
szającego swe przystąpienie dio 'Związku, porzem 
odkłai przewodnictwo prezesów. St. Nowakowi.

Prezes Nowak St. w gorących słowach pod
kreślił mdanie organizaeyi i udziel*’! następnie 
głosu p Kuratorowi Okręgi.: Szkolnego Z. Gą- 
siotowśkiemu, który w swem przemówieniu pod- 
n ósł Zasługi tutejszego nauczycielstwa, pielęgnu 
jącego język i kulturę polską w e’ęzi ich warun 
kach pod zaborem rosyjskim] i w okresach naja- 
zdlu wrogów i wyrazd życzenie, aby organizacya

c if> riti st n » i  w
3  t s a i r a  " W ielk ieg o .

„ BE L II< A N ‘, dramat w 3. akiach A. Strindberga.
Różnego stopnia wrażliwość i cliaraktcr u 

sposobienia łudź.ii eg o rozmaicie reaguje na /te
go rodzaju eksperymenty, do jaxi ;h należy za
liczyć powyższą sztukę. Ogromne nasilienie- nastro
ju w kierunku patologicznych potworności może 
dla jednych być źródłem głębokich wzruszeń, któ
re  z odczuwaniem estetycznych walorów sztuki 
mają bardzo mało wspólnego, u drugi eh wywoła 
tylko mózgowe i nerwowe przemęczenie, obja
wiające się aipiatyą wobec samego problemu i 
jego przeprowadzenia, jako wychylającego się po 
za normy naturalnych objawów psychologicznych. 
Inni wreszcie będą szukad 1 znajda w sztuce ta 
kiego typu wa”tośc: estetyczne, mocne i godne 
podziwu dlatego, że niezwykłość środków, użytych 
do ich wywołania, ma w sobie cechę bezwzględnej 
oryginalności, że wytwarza ponure piękno, odrę
bne w swej jakości i treści od zbanaiizowancgo 
iuż dla niektórych piękna realnej rzeczywistości

Czar Strindberga polega właśnie na tem, 
jak je  nazwałem — ponurem pięknie, na stopieniu 
surtwego naturalizmu z widmową metafizyką w 
jedność, pełną przerażającej gnozy O prawdzi 
wość ideowej zasady twórczości wielkiego pi 
sarza północnego spierać się niema potrzeby, kto 
chce, może jego mizogynizm, jego lienawiść do 
kobiety uważać za coś zupełnie naturalnego, wy
pływającego z wniknięcia w psyehę kobiecą, Jdo 
chce może uważać-ten światopogląd za choro
bliwy przerost aanyeh ośrodków mózgowych i 
całą tę okrutną filozolię o kobiecie i je j stosun
ku do męaczyanj za wyraz anormalnych, o paU>)*-

nauezycielska, obejmująca obecruc wszystkie dziel 
nice Rzeczypospolitej skutecznie współdziałała z 
władzami w pracy szkolnej.

Po przemówieniach p. Węcławskiego, inspek
tora Masiejewskiego i innych wygłosili referaty 
p. Z. Nowicki — o  szkole powszechnej i poseł 
SmuiinOwsk o  postulatach nauczycielsk.^h, dc 
tyczących uposażenia i stosunków prawno- służ
bowych

W końcu prezes Związku serdeczneir. przemó
wieniem podatkował gościom i organizatorom ze 
brarua, poezem po odśpiewaniu „Roty1'“ zamknął 
zgromadzenie.

Wieczorem odbyła się koleżeńska wieczornica.

Baczność wiertacze!
BORYSŁAW , 8. sierpnia. 

Prowokbcya kapitalistów Bory sławskich w 
stosunku do klasy pracującej nu; ustaje. Prowo
kują robomików na każdym kroku. Nie spisałby 
tego na wolowej skórze. Nie wystarczy tym spa- 
szonvm przemysłowcom, że robotnik Borysław - 
ski cierpi giód wskutek szalonej drożyzny a 
oizkich zarobkow. Nie wystarczy ni wyrzucanie 
robotników bez żadnego powodu, skazując nie 
jedną rodzinę na śm.erć głodową, chwytają się 
jeszcze in n ej metody prowokacyi.

Na dowód niech posłuży następujący’’ fakt: 
W dniu 5. czerw ca 1922. wydarzył się wy

padek, jakich w Borysławiu nigdv nie b ra ku je  
ponieważ technika jeszoze nie doszła do tego, 
aby zabezpieczyć szyb od pożaru. 0  ile stanie 
się  wypadek w yjechania na koronę lub uderzenia 
zmaza o żelazo, powstaje pożar, ponieważ za
palne gazy nie są tak ujęte, ab\ me wychodziły 
tam, gdzie się pracuje żelazem, które pizy 

a U H H H M H H H H n m M H

twardem zderzeniu powoduje iskry i gaz ucho
dzący zapala się, I z takiego pożaru nie uratuje 
nic, ponieważ od razu ogarnia on wszystkie za
budowań.a wiertnicze i'n iszczy  je , a barazo czę- 
SuO sa nawet ofiary, ponieważ pracownicy palą 
się razem z budową, Ratunek w takim ogniu jest 
niemożliwy.

;W.tem dniu,. 5. czerw-cia 1 9 2 2  r. wmrtacz 
Krzyżanowski W iktor, długoletni pracownik w 
przemyśle naftowym, któremu jedyny raz wypa
dek taki się wydarzył, że wskutek wyjechania 
na koronę spalił się szyb, na szczęście nie było  
wypadku w ludziach, człowiek ten w ni czerń m e 
poszlakowany dziś został

jśkarzony o zbrodnię podpalania tego szybu
i staje przed -'sądem  iako zbrodniarz podpalacz. 
Czy nie jest to prowokiacya? Czy robnicy nie są 
w prawie podnieść stanowczy głos protestu?

W iertacze, znający swój zawód wiedzą, że 
wypadek taki nie jednemu się wydarzył i mioże 
się wydarzyć \v. Każdej chwili wskutek wadliwej 
techniki. ,Wszyscy są w obawie, by nie sianęli' 
przed sądem jako podpalacze, na których i „ak 
ciąży wielka odpowiedzialność nadana im przez 
urząd górniczy czyli przepisy gómiczo-polieyjne. 
leszcze *\v dodatku uznają ich za podpalaczy 
szybów. Jakim prawem stawia się robotnika me- 
w innego przed sadem jako zbrodniarza-podpa- 
lacza?

Zwróćcie uwagę wiertacze na swój los, ja t !  
was czeka w razie w y p a d k ii b ie  (dajcie sobą po
m iatać. Baczcie jakie obowiązki n a was ciążą, 
jaką odpowiedzialność nakłada na was cały prze
mysł naftowy.

Do odpowiedzialności chcą was pociągnąć 
za leazde nieostrożne drgm ęue.

Wiertacza oskarżają jako zbrodniarza pod
palacza!

Baczność wiertacze!

T (óżn s.

NIEZWYKŁY URODZAJ BURAKÓW CU
KROWYCH NA PODOLU. Jak slychdć, ze 
wszystkich stron Podola nadchodzą wiadomości, 
że urodzaj w r. b. jest nadspodziewanie dobry. 
Wielka ilość buraków pozwala uruchomić wszy
stkie cukrownie na Podolu, co wpłynęło w 
znacznej mierze na spadek cen cukru.

glę zaczepiających pojęć. Twórcza wielkość 
Strindberga nie u.i rpi na tem, że się zaneguję 
fundamentalny jt ouRad jego i teologii, tak iak nie 
umn.ejszy się wielkości żadnego filozoficznego sy- 
slemu, który może być przez inny system obalo
ny, o de tylko przy konstrufceyi jego autor po 
sługuje się metodą na psychologiczno nauko
wych opartą przesłankami.

Strinidberg niema widzi 'kobiety, która według 
niego jest sprawczynią wszystkiego zla na świście. 
Jest ona demonem, mszczącym świat, w oorębie 
którego się znajcfzje. Z posępnsm okrucieństwem 
z fatalisty izną siłą rozkłada istnienia lucuk.e^ jej 
tryumf jest]tryumfem nieszczęśojD i śmierci. Prźez 
nią się ampli, grzeszy i upada. W wal-cc z męż
czyzną jej bezwzględność, nilęohamowany ży
wioł je j zbrodniczej namiętności odnosi zawsze 
zwycięstwo*.

Taka jest E'iza z nr iejszej sztuki. Burzącym, zło
wrogim elementem przesuwa się ona przez ży
cie całej swej rodziny. Nienawidzi wszystkHi- naj
bliższych, bo ta nienawiść jest absolutnym naka 
zem jej jaźni, uznającej tylno siebie i usuwają
cej wszystko, co -daje na drodze lej popędom. 
Kłamstwo, potworne w swi | ohydzie a oezswiado- 
me w su ej is.oeie jest jednym z głównych czynni
ków jej działania. Jest urodzoną zbrodniarką, 
ale nie wie o* tem. Torturuje i żiatija duszą i ra
dość swej rodziny — bo mus), bo jest kobietą.

Uśw iadamiają io so. ie wreszCm umęczone jej 
dźied, łiedy wmawiają w siebie litość dba niej, 
jako. dla istoty tak złej, że n:e wie sama o tero. 
..(Ona jest ciągle we śn-e, z którego się zbudzić 
nic może", jest bczświadomem narzędziem prze
klętych sit, działających w niej i (prących do zm ■ 
sączenia Co gorsza, zdiaje je, się, że jest Pelika-

nemi który krwią swą wykarmił rodonę, pod
czas, gdy w rzeczywistości głodzi dzieci, by mieć 
na używanie życia ma siebie, znienawidzonego 
męża usuwa z domu rodzinnego i doprowadza 
dó śmierci, 'z męża córki chce mieć kochanka 
dia siebie. I w tem wszystkiem nic pojmuje, cc- 
robą rie  wie, że jest zbroamarką. Chodzi w 
jakimś strasznym sme fatalnym, pełnym mistyczne., 
grozy, jako uosobienie konieczności zła, wrodzo
nego kobięeic. „F e iriia  vicLrix“ pogrumiciielka 
mężczyzny w odwiecznej waicc płci.
#  „iPelikan(< (właściwy tytuł brzmi ,.Stos‘f, bo 
jak itia stosie usymto'izowa:nym końcowej 
sceny, spaia się życie całej rodhiny) jest kontynu- 
acyą szcregjj, innych utworów^ przeprowadzają
cych tę fi.ozoficzno psychologiczną koncepcyę 
Strindoerga. Aircya dramatyczna schodzi na plan 
ostatni, a całość opiera się tylko na nastroju. 
Ten przygnębiający nastrój, ten żupach nieszczę
ścia , idćrry od początku do końca unosi się nad 
sceną, ta wizyjność psychologicznych odruchów 
powiew me.abzycznego świata, przclamjący od1 
czasu do czasu po tym domu cierpienia i złą, 
stwarza niesamowite napie.;c nerwów, z którego 
przez cały ciąg dramatu otrząsnąć sic rio można 
i w idorerr. usuwa się z pod on ser w z:y i nikłość 
dramatycznego działania.

Bo stwierdźić trzeba, że tycŁ sztuk insceniza
cyjnych, ktoremi dla oparowan:a widza posłu
guje się autor, jest za wieie, zwłaszcza, że prze
ważnie zastępują one akcyę dramatyczną dia kió- 
rej nawet 3 -akty — to za wielkie ramy. S.tiindberg 
z zaciekłą pasyą nurza się w okropności rzeczy 
i spraw nadnaturalnych, czy też leżących poza 
jasną świadomością, za wszelką cenę chce wywo
ływać dteszuz za dreszczem, chorobuwosoją nu
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ęk p.'zed pójściem  na emcsry turę,
W kilku dżienrrka.eh lwowskich pojawiło sî T 

doriosiert;', że iiltuaastu  wysłużonych wyższych 
urzędników Dyrckey' KOie,owej we Lwowie ma 
być przenies onych z ddwn 1 września w zasm 
^Jiny Stan ącoczynku, przyczem nadmieniono, ja 
kie wspaniałe u i-ok j ow ierają się dla młouszych 
pracowników tej instytucji państwowej. Te db 
iiiesieria były o  tyle niedokładne, gdyz nie wy. 
jaśniono drugiej strony medalu tego ze wszeen 
miar ntehunwi’ i arnego zarządzenia władz kole
jowych, które właśnie w czasach najcięższych.) 
w czasach szalejącej drożyzny i rozpasanego 
pasfrarstwa, uriemożli wiającego najskromniejsza 
egzystencyę, posyłają na emeryturę, nie d!ając 
nego, co  się emerytom właściwie należy i skazuje 
na pewną skrajną nędzę ludzi, którzy całe swe 
żyuc, zd-owie i najlepsze siły. poświęcili] dla do 
bra tej instyiucyi państwowej, pracując surrien 
nie, gorliwie, uczciwie i z pożytkami, i cjesząc 
się zawsze najzUpełniejszem uznaniem Drzelożon-oj 
władzy.

Takie postępowanie władU zasługuje na naj
dalej idące potęp.arie w opinii pu.ó-tcznej, 
zwłaszcza z uwag: na niewłaściwą inferpretacyę 
ustawy en erytalnej, uchwaibnej przez sejm Rze 
caypospoiitej 28 lipca 1921, a  ogłoszonej Dz U. 
P. P. Nr. 70 z ,ji 1921, która przyznała praicow 
nikom przechodzącym w stały stan spoczynku 
po oeiągm^uu 60 r. zycią i 35 lat służby 
w s z y s t k  ie  p o b o r y  i dodatki pracowników 
odnośnego stopnia płacy w czynnej służbie, z tą 
tylko T ó ż rk r , że przy żalicie bu codatfci dro
żyzn i anego I i oto i cnego ma się stosować ^rednią 
arytmetyczną micznych dla miejscowości najwyż
szej i najniższej klasy. Dato j zastrzegła ta ustawa 
że w razie pogorszenia się stosunków ekoiomicz- 
nych ustanowiona nowa mnożna przysługuje au- 
tomatyiCtnie emerytom i na je j podstawie oblicza 
się każcoeześnie we wspomniany powyżej sposób1 
wyższy dodatek drożyżniaty i rod 'i ;nv.

Tymczasem Rarla Ministrów, na którą Walny 
Sejm  Rzeczypospolitej Polskiej przelał prawo 
podtyyższatiia mnożnej wypaczyła ustawę pen- 
sy jn ą , odstępując z 1. lutego b. r. od je j wyraź
nych postanowień i zam iast podnosić' mnożne 
dla polepszenia bytu pracowników w czynnej 
służbie, stosuje nieprzewid/.ianegw ustawie nad
zwyczajne dodatki drożyźniane, które przyzna
je w procencie od ogólnych poborów. Począwszy 
od 1. sierpnia b. r. otrzymują ci ostatni pracow
nicy 15 proc. nadzwyczajnego dodatku drożyź-

nianego, stanowiącego dziś lwią część ogólnych 
ponorów służbowych.

Lecz ustawa emerytalna nie przewidziała 
nadzwyczajnych dodatków drożyzni myoh i em e
ryci ich nie otrzymują, a natomiast pobory eme- 
ryialtie oblicza się dotąd stale wedle mnożnej 
ustanowiomej jeszcze w listopadzie r. 1921. Stąd 
pobory emerytalne są rażąco małe i stanowią 
zaledwie około* 1 /.I część poborów w czynnej 
służbie. W rezultacie emerytowany urzędnik 
nawet wyższy, traeTego storni a tern bardziej 
emer. funkeyonatwusze dalszych stopni płacy, 
po przejściu w stały stan sppezynku mimo, że 
Rada Ministrów przyznała im łaskawie t,ak 
zwany dodatek wyrównawczy do poborów nie- 
przenoszących 20.000 Alk. — 14.000 Alk. zaś do 
poborów ponad 20.000 Alk. — 7.000 Alk. nie 
m ają z czego żyć.

Z tej przyczyny spoglądają przyszli emeryci 
z największą troską i niepokojem w przyszłości 
i odczuwają słusznie żal do Rządu,, który w 
taki sposób ich krzywdzi w nagrodę za uczciwą 
i sumienną długoletnią pracę.

Dotyka to zwłaszcza pracowników kolejo
wych w Malopolsce przechodzących po wysłu
żeniu 33 łat w 60 roku życia w stały ątan spo
czynku i byłoby rzeęzą właściwą, aby tutejsi 
Posłowie sejmowi energicznie zaprotestowali 
przeciw krzywdzeniu tych biednych z najbied
niejszych i nie p o w o  • i gwałcić ustaw, w isto
cie bardzo humanitarnych, uchwalonych przez 
iSe.jtn ly tern prześw iadczenw, że pracownik bę
dzie miał zachętę do gorliwej pracy i pie będzie 
się dopuszczał nadużyć w służbie ani szukał 

inęlnydi źródeł dochodów m ających zapewnić 
mu znośmeiszy los po przejściu w srały stan 
spoczynku.

Wreszcie zauważa się, że Rząd zbywa dzit 
emerytów kolejowych tudzież wdowśyl i ‘Sieroty po 
kolejarzach w .Malopolsce nędznem zaopatrze
niem na fstarość 1 zdaje się zapominać o temj 
że ci ostatni m ają wyjątkowe prawo żądać przy
najm niej w przybliżeniu to oo się im słusznie 
należy.

Dzięki rozumnej polityce dawmvch dyrekto
rów Zarządów kolejowych w Alalopolsce, ura- 
toiva.no dla państwa fundusze ponsyjne urzędni
ków' i prow izoryczncj służby kolejowej i użyto 
ich na budowę gmachów dyrekeyjnycW i domów 
mieszkalnych dla u rzędni kurw i służby kolejo- 
wej. 01 jekta ie reprezentują dziś miliardowe

wartości i stanowią własność tych, którzy je 
tworzyli. Tę spuściznę ob jęła Polska — lecz 
równocześnie na polski rząd przeszły obowiązki 
wobec prawowitych właścicieli tych funduszów. 
O tern nasz Rząd winien pam iętać i tego dopo
mina się dziś ogół kolejarzy Małopolskich* żą
dając uczciwego wykonania przyjętych na siebie 
obowiązków. Kandydat na emeryta.

S p r a w y  p a r t y jn e .

POSIEDZENIE KOMITETU OBWODOWEGO od
będzie się we Lwowie nie we wtorek, ale 
w n i e d z i e l ę  13 h m. o godzinie 10 przedpoł. 
w sali przy ni. Brajerow skiej 8.

Przesunięcie na w torek jest niemożliwe z po
wodu wyjazdu niektórych członków na zjazd ko* 
lejarzy do Sącza. *

Komitety partyjne z Bo-ysiawia, Drohobycza 
i S try ja  powinny i do Lwowa przysłać swoich 
aelepatów podobnie jak i na konferencyę okrę
gową w Stryju.

Na posiedzeniif komitetu we Lwowie będą 
omawiane barazo ważne snrawy. dlatego obecność 
członków jest konieczna.

Prez. Kom. Okr PPS we Lwowie.
*  KONFERENCYA OKRĘCU WYBORCZEGO 

Stryj, Drohobycz, Turka, Skole, Dułiina, Kałusz 
odbędzie się d.na 13 bm (rieazmla) w Stryju!.. 
Początek o  gonz. 10 przed po1. Wzywa się orga- 
r.iza-cye partyine z tych wszystkich powiatów, aby 
jak najliczniej obesłały tę konferencyę, na którą 
z ramienia C. K. W. przybęaz e to\v Moraczewskt.

3  rucnu robotniczego

tle pato iogiezrem przepełniające sytuacye poszcze
gólnych scen, aż cło wywołania wrażeń obłędu. 
Sztuka zatem jest przesycona, staje się m oactm - 
<n» i Ciężka, dyafogi nużą Nastrój końcowej sce
ny z pożai em jest wprost prźd&iągnięljyi i dLateigo 
efekt jego słabuńe. „Pelikan'' jako dzieło sztuki 
dlrarra^ oznej nie sięga wyżyn „O jca", „Panny 
Jtiiii"  czy naweT Tańca śirierci":

Impreza gości warszawskich, spo kala fię z 
naitrralnem zainteresowaniem ogółu ze względu 
na wyttone siły, których aiawr.o r j 3 mtoliimy 
sposobooś: 1 oglądać. Artystyczna czwórka pp. Wy 
sobka, Solska Ssały i (Kwiatkowski w harmonijnym 
zespole, którego wyrazem była jednolitość tonu 
bez cienia dysonansu, odegra i ponury dramat 
strnidfcergowski z zachowaniem całego jego rea 
lizmu i w i ryjnośei, z klasyczną techniką przy 
uwzględr.ismu jego subtelnej no roczesnośri. Sztu
kę tę można było grać jako teatr okrciomości 
— i bylaoy niesmaczna, lecz db tego rie dopuścił 
wytrawny zmysł artystyczny grających P. Wy
socka, może najwybitniejsza tragiczka w Polsce, 
miała najszersze pole db zaproaukowan.a świe
tnego swego talentu.

Podziwiać trzeba mechaćikę je j ruchów, k la 
syczną oszczędność jei ekspresy i, maskowo- u- 
piomy charakter jej rysów. Ta naturalność i pro
stota, kto-a koturny odrzućiła do dawno zuży
tych rekwizytów teatralnych, — jakże głęboko 
podlkres ająca bezś’- irdomy demorizm bohaterki — 
miała porywającą prawdę. Odczuwało się, że jest 
coś z lunatyczki w tej kobiecie, która nie zdaje 
sobie z niczego sprawy i uzewnętrznia hieratycz 
nymi niemal ruicnami całą niestomptitkiowaną, a 
tak głęboka w przepastne, swej zhroatnczośa. 
ouszę kobiety uw xra Na grze Wysockiej aj ty-

ści ujrzeć mogą : zrozumieć, na czem polega 
wielkość i piękno roii tragicznej i jak ona jest 
p;tosto’ini.jfie spokojna i równocześnie wzbudza 
jąca giozę. Tragiczny typ roh p. Solskiej po- 
dbbnerri ooanował właściwościami. Maska zaka- 
nuerhhO o iu p ;r.ig ,g łu chy ,'napói szeptany, jakby 
z p o i złomów życia wychoazący głos, aparycya, 
uiawr.iająca piętno ponurego losu, tezsiry i bier
ności wobec nieoan imnośCi przeznaczenia — 
wrzynały ualą postać r.i odparcie w pamięć. Glos 
Solskiej ma zwłaszcza ten dźwięk spccyainy, któ
rego sie nasłuchać nie. można. Każda zgłoska 
ma w nim swoje życie, ina stalowe akcenty bar
wy, w potrzebie przechodząc* w t.rnbre złoty,, 
jasno świecący.

Z całem zrozumieniem charakteru swych ról 
i tonu sytuacji uzuoeł lal. grę pp. Snay i Kw iat
kowski. P. Snay jako człowiek słaby fizycznie 
i duchowo, o chorobliwym pookładzis histeryi, 
przeczulony cierpieri'm  żjrcie i przygnębiony 
n:em aż db rozpaczliwej aepresyi, był znakomi 
tym 'Kontrastem brutalnego, zuchwałego ego i etc 
Aksela, kreowan ogo ^?zez p. Kwiatkowskiego, 
Oba tj-py porytvająco wierne, uięte zdecydowa
nemu, pewnemi ii iami, wybi,ały silę równorzędnie 
z rolami kobiecemi na pierwszy pian.

Całość rosiła- znamię dobrze przemyślanej 
reżyseryi i opracowana. Szkoda, że kwartet war 
szawski dla pierwszego popisu we Lwowie hie 
wybrał sztuki któraby nie działając 'tak silnie 
na nerwy, pozwalała w pełn ocenić szllachet 
ną grę.

Techniczna strona, zwłaszcza pożar w koń 
cowe; soe.i e , pozoststwiała wiale db życzenia.

Artur Cwikowski.

§ BACZNOŚĆ POMOC BUDOWLANA! W. nie
dziele 13 bm. o goaz. 10 przed poi odbędzie sie 
zgromadzenie w stow. „Praca", Rynek 8. Spra 
wy bardżo ważne!

§ BACZNOŚĆ KA^LARZE! Z powioau abcyi 
cennikowej omijać Drohobycz az do odwołania.

§ BACZNOŚĆ PIEKARZE! Z powodu akcyi 
cennikowej omijać Dronobycz aż do oawotania.

3  w y d a w n ic tw .

ROCZNIK POLSKI. Z końcem b. m. wyjdzie 
nakładem Książnicy Polskiej Tow. nauczycieli 
szkół wyższych drugie wydanie „Rocznik? Polski". 
Pierwsze wydanie tego Rocznika okazało się w 
roku 1917, przedewszystkiem dla poin/ormowa- 
nia zagranicy o całokształcie tych spraw i kwe~ 
styi na ziemiach polskich, które można by i o 
ująć w tablice statystyczne. Wydawnictwo to 
było też w czasie Kongresu Wersalskiego obok 
Atlasu Romera jedyną niemal naukową synte
tyczną informacyą o ziemiach polskich. Pierwsze 
wydanie zostało opracowane przez pp. Romera i 
Weinfelda. Wydanie drugie doprowadzone do 
ostatniego czasu i uwzględniające już nowe na
sze giamce przygotował p, Wemfeld. Wydawni
ctwo to ukaże się w trzech językach.

Karastrofa kolejowa koło bourd.
Dnia 1 b. m. jechały 2 pociągi pątników do 

znanego miejsca w południowej Francyi.
Pociąg, jechały w odstępie 20 minutowym. 

Zc stacyą Mirandę na znacznem wzniesieniu lo
komotywa w pierwszym pociągu przestała fun- 
keyonować i pociąg począł się szybko staczać 
w tył i runą- na jadący za mm pociąg. Tylne 
wagony napełniane pątnikami uległy zupełnemu 
zniszczeniu.

Ws^ód rozbitych na miazgę ścian wagonów 
wydobyto 27 trupów i 500 osób rannych.

Wypadek ten wywołał w całej Francyi 
wstrząsające wrażenie.

tasurujcia w .Dzienniku ludowym*.
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rjg tk tk M  a* ł^ T K T '! E7} ? Niniejszem zawiadamiamy Szcn. P. T . Publiczność, że z dniem 1 bm. otworzyliśmy
*  S K Ł A D  O B U W I A  P R Z Y  U L .  B R O D E C K I E J  1 (róg Krasickich)

óziękując za dotychczasowe łaskawe względy prosimy o dalsze poparcie naszej firmy HURTOWNIA OBUWIA i PRZYBORÓW SZEWSKICH

SCHHHPEK IHIIIIRN I «RHCIH ElCHIKIfaN, Ll .ora
Sprzedaż hartowna Ż ó łk ie w k a  16. Sprzedaż detajliczna Gródecka 1.

O f i i - U S Z E N U k
►KRADZIONO d o k u m en tu  w o jsk o w e  n a  n a z w isk o  S k o ro -
*  b e c k i S te fa n , k tó re  się  u n ie w a ik ia . 19

IHfcOPCÓW do nanki przyjmie -fabryka ,Dąb“, Lwów,
*  Ł y c z a k o w s k a  27  47

“S P b U B IO N O  w  p o ciąg u  k r a k o w s k im  d n ia  8 V III p o rtfe l 
kbm i  d o k u m en ta m i n a  n a z w isk o  P ro ch a sk a . S t r y j,  G ro tt 
g e ra  4. Z w ro t za  w y n a g ro d z e n ie m . i 08  /

II

Skład materyałów i farii
Aloizy Hitbner, Lwów, Rynek 38

ordynuje ulica Wołyńska L. 5
1053 (naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

& wfcneiytzne, sKótne, zastarzała — 
V .Fi 191% JE M  ’  leczy -*» . .  . tllatm. 20

Dr. FlUSCJi uiica Wałowa 11.
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

■ 3 r .  J .  M U 9 I D  L ™ k' f f ?  t l - ‘ , ,ow
18

ordyn. 8—9, 1 2 - 1 ,  3—6 
Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej).

W chorobach skórnych i wenerycznych

D i * *  L O L A  F U L L E t a B A U M
2 3  seknnuaryusz szpitala powszechnego  
Ordynuje od 3 — fi popołudniu Ż ó ł k i e w s k a  3 3 .

poleca
I V a  p o s i e w y  j e s i e n n e !

B A J C Ę  n a s la n n ą  w y ro b u  In * , c h e n t .  C h m ie le w s k ie g o ,
niszczącą zarodniki grzybków pasożytnych  na ziarnie ja k  śnieć, 
naurz, zgorzel, rdza itd. i ch roniącą  ziarno od myszy. k 990 
■iiiM Miiwii—T r a w  mu —» ■ "

1054 L E K A R Z D E N T Y S T A

D r * .  A .  U A D E L

i 2up> D A 9PTBFI518.
Lwów, pl. Maryackl I. 5 (dawniej Hotel Francuski).

Lekarz chorób wene
rycznych i skórnych 
12 ordynuje od 12—1 i od 3—5 pop:
PLAC HALICKI 7 (NAD KAWIARNIĄ CENTRALNĄ)

Sr. ISMC]? LfiWEHHECK
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych

od 12— 1 i 3—5 ul. Zielona 17. 44

JU Z  A A A K dZ ŁY
najświeższe zagraniczne żurnale mód je 

siennych i zimowych 1922/23.
„Mbhteaux et Costnmes de Promenadę11 
„Confection Moderne Hiver 1923“ 
„Custumes Manteaux Miyer 1923“ 
„Costumes Elegant Winter 1923 * 
„The Corning Season“
„Original SKetches for Winter 1923“ 
„New Ladies Fasńions"
„London Styles“ i inne
są do nabycia po cenie najniższej w składzie żurn. i mód

131 !■  iY  0  U  Biuro dzienników i ogłoszeń 
Lwów, ul. Sykstuska 8.

Na prowincję, do miejsc kąpielowych 
i letnisk wysyłka za zahczką.------------ 941

C T T I B P f B a a i l l  I I P ?  kauczukowe i metalowe 
J  1  t t l l i r  B S L I i I L  wykonuje n a j t a n .  ej

i .  G e t d f t e t e r
1049

FabryKa stampil HauczuHowych

PIECZĘCIE, TABLICE, 
MONOttUAMY, GKAWUKY

wykonuje ,k> najtańszych cenach

R o m a n  Ń i n ł i i n ^ 5 , p a ^
stałym odbiorcom znaczny opust. Zleceni.’ , 

z prowmcyji oawrotną poczTą. 3169

K sięgarnia  L u d o w a  L w ó w
S Z A J N O C H T  a

poleca n a jn ow sze w yd aw n ictw a

A. S t r u g :  „M ogiła n ieznan ego  żołnierza'1. 
„ P ie n ią d z 1*.

„ „ O d zn a k a  za w ie rn ą  s łu ż b ę * .
Jack L o n d o n . „ P raw o  b ia łeg o  c z ło w ie k a ' .1

„ „ „O d y ssea  P o ł n o c y " .
Z. K isielew ski: „ P a s k a r c c z k a “.
W ielop olsk a: „ K o n try fa ło w e  l ich ta rze  u św.

Agnieszki11.
T .  H ołów ko: „ O h c e r  P o l s k i ”.
D o s t o j e w s k i  „Cudza żona i m ą t  pod 4 ó z k iem a. 
[. H ollaeitder: „Jezus i J u d a s z 1.
I K. K orzeniow ski. .P r o w o k a t o r ”,
ĆwiKowski „ P od  Ł u n ą 11 
R a o r t : „ W e s o łe  im p e r ty n e n e y e “,

„ „Za c e s a r z a 11.
P rzecław  Sm olik: „Z o jczy zny  Dzingis  C h a n a ”. 
K a r o l  d e C o s te r : „\Vesole b r a c tw o  t łu s ty c h  g ą b ”. 
K. Ję d rJf ie w tc / . „Ś w ia tk i  i c e n t a u r y 11,
I. P o g o n o w s k i :  „SLaigany iaur”.
A. Chm urny: „C iernie  ś lą s k i e ”.

laserujcie w .Dzienniku ludowymi‘.

„ G R A F I K A "  Marek Seide b
L W D W ,  U L  K O Ł Ł I f T h i f l  3 (w podwórzu)

j 052 posiada zaw;sze na składzie:

P > P łE R ¥  W SZELKIEGO RODZAJU i  FORMATU.
PRZYBORY DRUKARSKIE; Rygały, szufle,wier

szowniki i t. p,
MASZYNY DRUKARSKIE, masy do watKÓw.faroy 

drukarssic i t. p.
Zastępstwo na Polskę ooiewni czciont k i linji mo

siężnych POPEEEAUMA we W1E&N1U 
Zastępstw'0  na wschodnią Małopolskę fabryki przy- 
borów drukarskich T. Kaldyka i Skfa w Poznaniu

;:'Ł H>1?̂ '

MASZYNY DO SKYGIA różnych systemów, oraz części 
składowe do tychże, wszelkie przybory dla kolarzy, jak 

płaszcze, węże, latarki karoidowe i t. p. poleca
MAGAZYN ARTYKUŁÓW SPORTOW YCH 

A F 3 R A H A M  F i R H S D P B I - J 3
Lwów, Jagiellońska. 9. i 1 0 4 3

PIECZĘCIE
m c K O S R M m Y

T H i Ł I C E
wykonu,e najtaniej bo pracownia 

na 1. piętrze

E  ® £ S £ S
LWÓW, SYKSTUSKA 13.

n p  \  " S 3 l T  T  ânŁ * malowane
JA * « Ł  JL J wykonuje najtaniej

I .  f i o t d g e i e r l m  M a  17.
1 0 4 9

©
1051

R U  K ł  i  S T A D F I L I E
wykonuje D R U K A R N I A  i W Y R Ó B  P IE C Z Ę C I  

1. FRIEDMANA, Lw ów , ui. Sykstuska 4-

r \ ,  n d n o i Ł - J ć  p r j s e d p ł a i ą  

ł l i a 5  n a  s i e r p i e ń  I

Trag. d u szy  d z ń . 
c ię c ia  w  6 c k ta c h . 
w  g łó w n ej roli sł. 

a r ty s tk a  a m ery k .

K S I Ę G A R N I A  L U I I O W A
we Lwowie ul. Szajnochy 2, gmach Tow. kredytowego ziemskiego, poleca k s ią & S t i  s z k o l n e  
d t*  s z k ó l  Si z a d n i c h  *5 p o w s m ^ .  i ^ R j  bajki dla dzieci i najnowsze wydawnictwa 
własne jak i obce. Księgarnia otwarta cd godz. 9 rano do 1 w południe i od 4 do 7 wieczorem.

Zastępca naczelnego redait. i redaktor ^dpomodzialny; JAN 3ZCZYRLK — Drukiem Artura Gol dknana wa Lwowie, ul. Sykstuska W  tek nr. 87L


